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I84I*JW 51. W e  W t o r e k  dnia 2. Marca.

Wiadomości krajowe.
Z, B e r l i n a ,  d. 27- Lutego.

J. K. W .  Xiążę K a r ó l p o w r ó c i ł  tu z Sc liw e  
rinu w  Meklemburskiem.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

W  K u r y  er  z e  W a r s z a w s k i m  czytamy  
następujące podania statystyczne: W  W a r s z a ­
w i e  w  roku zeszłym  było ulic brukow anych  
125; n ieb ru k ow an ych 98 .  latarń miejskich 644 J 
o g r o d ó w  do przechadzki rząd ow ych  5; o g ro ­
d ó w  takichźe pryw atnych  17 i p laców  publi­
cznych 12, p laców  ta rg o w y ch  15; teatrów' 4 ;  
resurs 2; U|ezdżalni rząd ow ych  5; p ałaców  
cesarskich 3;  d o m ó w  m urow an ych  rządo­
w y c h  53; pryw atn ych  1690; d o m ó w  drew nia­
n ych  rząd ow ych  3: pryw atnych  1124; hoteli 
17; d o m ó w  zajezdnych 24; restauracyi 13; 
traktyerni 4 3 ;  b ilardów  80; cukierni 35; ka 
wiarni 149: szyn k ów  716; m agazynów  drze­
w a :  rząd ow y  1» pryw atn ych  37.

D n ia  29 z- m ’ w  mieśc i e  Z a w i c h o ś c i e ,  
zakończył dni  życ ia  c n o t l i w e g o  i p r a c o w i t e g o  
Ignacy N e u b u r g ,  e m e r y t ,  były  rektor szkół 
W Lublin ie ,  mając 69 lat w ieku.

o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 16 Lutego.  

Ukazem  cesarskim z dma 17. Stycznia, pra­
łat J X .  P a w e ł  R a w a ,  m ianow an y  jest rzym ­
sko katolickim Biskupem w  Mińsku.

(t»a2 , Powsz. i . )  —  kV okolicach N o w e g o  
Georgiewska (M o d lin a )  w  K rólestw ie Pol* 
skiem rząd s y i e l k ą  o s a d ę  r o s s y j s k ą  za* 
klada. Chłopi koronni z gubernii w  głębi  
Bossyi tłumami do K ró les tw a  Polskiego się 
przesiedlają.

G a z e t a  P o w s z e c h n a  obejmuje obszerny  
artykuł o «armii rossy jskiej«, z którego tu na* 
S tę p u ią c e  umieszczamy w y ją tk i: «Kommerida  
W całej armii rossyiskiej jest rossyjską. Ż o ł­
nierze m ów  ią między sobą tylko po rossyjsku, 
poniew aż liczba Rossyan przemagająca. —  
W szyscy N iem cy ,  L eci ,  Po lacy ,  Finlandczy-  
k ow ie i t. d. podczas 25  letniej służby swojej  
pozbawiają się zupełnie sw ej  n arodowości i 
przekształcaią się na Bossyan w' takim stopniu, 
ie w  starym żołnierzu rossyjskim n arod ow ego  
pochodzenia zupełnie więcój nie w idać. Let, 
który przez lat 10 służył w  w o js k u ,  w  każ­
dym w zg lęd z ie  tak doskonałym staje się Ros-  
sy ani n e m , źe zupełnie p rze tw orzon ym  być się 
zdaje, że nie tylko rossyjskie przyjął obyczaje  
i zw y c za je ,  lecz n aw et  t izyonom ią, głos j gę ­
sta sw o je  tak do tćj normy zas tósow aL  *z S15
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całk iem  w  jestestw o Rossyanina przem ienił.  
T o  samo o F in landczykach, Tatarach i t. p. 
p o w ied z ie ć  można. Tylko  źy d y ,te  starodaw ne,  
niezm ienne dzieci A braham a, których m n ó ­
s t w o  —  ok oło  15,000 — służy w  wojsku ros- 
syjskiem , nie zapierają się s w y c h  p rzo d k ó w ;  
pozn ać ich można w  szeregach na p ierw szy  
rzut oka. Zresztą w a leczn ość  armii rossyjskiej 
i ich do naśladowania zagrzew a;  w alczą oni 
na Kaukazie i w  Turcyi z r ó w n e m ,  jak inni 
żołnierze  m ęstw em . —  Podobnie  jak język, 
fizyonomia i obyczaje w  armii się russyfikują, 
tak też i religie. Kossyanin w  ogólności jest 
to leran ln ym , cieszy s ię ,  gdy w id z i ,  że i inni 
tak się żegnają i m odlą ,  jak i on. A tak tedy  
nie jeden różnow ierca  robi to ,  co k o llegów  
sw o ic h  robiących w idzi.  D o  tego jeszcze do­
dać należy, że przy uroczystościach, całe p u ł ­
ki jakkolwiek m ieszan e ,  otrzymują rozkaz b y ­
cia na nabożeństw ie  rossyjskiem. Tak tedy  
ró ż n ow iercy  z czasem w  zażyłość w ch od ząc  
z  Rossyaninem , zapominają o w ier ze  przod­
k ó w  sw o ic h  i nim lat 10 albo 12 przeminie, 
stają się o n i ,  ch oć  w iary  s w e j  formalnie nie 
odstępują , dobrym i,  p ra w o w ier n y m i Greka­
mi. —  Żadna w ię c  armia nie jest tak do r z e ­
m iosła zd obyw ania  zdatną, jak rossyiska —  
p ó ł  miliona ludzi,  p ozb aw ionych  d ziec i ,  r o ­
d z i c ó w ,  k r e w n y c h ,  nie mających żadne; in- 
nćj nadziei,  jak służbę Marsa, którzy się r o ­
dzim ego kraju i wszystkich w spom n ień  m ło ­
dości sw ej  w yrzek li ,  aby ślepo p ostępow ać  
za chorągwią sw oją . Prócz tego podczas po­
k oju , życie żołnierza pełne m o z o łó w  i trudów.  
Bezustanne w ie lk ie  i małe rew ije  uciążliwsze  
są aniżeli b itw y  — często prości ró w n ie  jak 
o f ic e r o w ie  o św iad cza ją , iż w ięcej  się boją re ­
w i i ,  aniżeli b itw y .  W  czasie pokoju żołnierz  
W ustaw icznym  poch odzie ,  skoro gdzie dłużej 
s to i ,  musi około tw ierdz  i kanałów  praco­
w a ć ,  a ż y w n o ść  przytem licha i płaca w  pa­
pierach. B i tw y  w ię c  w  oczach jego z b a w ie ­
n ie m ,  b o  w  najgorszym razie uwalniają go  
o d  w sze lk ich  życia tego c ierp ień , a jeżeli się 
d obrze p o w ie d z ie ,  łup i s ława go  czekają; 
p rz e c iw n ie  po re w ii  grożą palki, albo jako 
największa nagroda kieliszek wódki. A co  
n ajw iększa ,  w  czasie pokoju żołd  płaci się 
w  bom ażkach, a podczas w o jn y  w  srebrze; 
d o ść  n iez a w o d n ą ,  że w szy scy  Hossyanie za 
w o jn ą  tęsknią i o Francyi i N iem cach tak n ę ­
cące sobie robią w yob rażen ie ,  że hasło p o ­
chodu do tych krajów byłoby dla nich hasłem  
radości i zadowolenia. Sztukę m a n e w r o w a ­
nia posiadają Hossyanie za p ew n e  w  w y ższ y m  
Stopniu, niż w sze lk ie  inne armie, co  ztąd p o ­
ch o d z i ,  ze na wielkich rewiach  tak ogrom ne  
m n ó stw o  wojska w ystęp u je ,  iż czego p odo­

bnego gdzie indz.ć| na próżno byś szukał.
hnnnnm jm  f etersburSu ^ tn ią  porą Co rok  
S  Wojska stoi obozem . Prostą linią z  
1W,UUU ludzi w  jednym tw o r zy ć  sz er eg u ; od-

Zia rUCIU Pu^ b w  lazdy  w  n iezachwianym  
porządku pędem  naprzód puścić, tw o r zy ć  
c z w orob ok ! ,  do którychby matematyk najdo­
kładniejsze miary sw oje  m ó g ł  p rzyłożyć;  p o ­
s taw ić  zołmerzy na k szta łM a lek d r u c ia n y c h  
prostopadle; 6000 kom naraz i rów n ocześn ie  
nogą prawą kazać w y k r o cz y ć  — w szys tk o  to 
są rz ec zy ,  które w  Hossyi lepiej znają, jak 
gdzieindziej Dla tego też postawa żo łn ie­
rza rossy jskiego )est w z o r o w a ,  praw dzi-  
w ie  w o j s k o w o -  okazała, i o f icerow ie rossyj- 
scy na mnę armie tak spoglądają, jak np. ofi- 
c e r o w e  pruscy na gw ard ye komunalne i mi-  
heye miejskie. W szakze nie tylko ta sztuka  
m a n e w r o w a n ia  odznacza w ojsko  rossyjskie 
ma ono jeszcze w ię k sz e ,  groźniejsze zalety! 
Jest b o w ie m  bezsprzecznie do boju i b i te w  
bardziej przyzw yczajon e  i n ierów n ie  w p ra-  
w m e jsze  od wszystk ich  w o s k  europejskich. 
W szystkie armie niemieckie od lat 25 odpo­
cz y w a ją ,  a n a w e t  francuzka tylko cząstk ow o  
i to mało tylko dział grzmiących słyszała. Ale  
podczas tych 25 lat głębokiego pokoju, bili się 
Hossyanie po pięć kroć z Persam i, Turkami 
i lo ta k a m i,  i d o b ó r  armii ich s t a ł  w  ogniu  
w  w a lc e  z bitnym nieprzyjacielem; a ciągle  
w ojn y  z gorałam, na Kaukazie są iormafną  
szkolą dla n ow szej  generacyi. D o  tego dodać  
należy, ze zołm erz tam pod bronią w  bojach 
się starzeje i w ie lu  jest jeszcze w o ja k ó w  ros­
sy jskich, którzy na Montmartre nieprzyiaciela 
zwalczali.  W idać w ie lu  między nimi z m e­
dalem z r. 181j.,  z medalami za w o jn y  per­
skie , polskie na piersiach. Naturalną, że lu­
dzie ci w ie le  doświadczeń  nagromadzili i że 
często juz porozsiekana a potem z n o w u  
zgojona skora pancerzem ich uzbraja, na któ- 
r>In w ojsk om  innym zbywa*

F r a' n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Lutego

Gazety w czorajsze i dzisiejsze zapełniaj,  
kolum ny s w e  obszernem i rozpraw-ami nad  
spraw ozdaniem  Harta Jauffroy

S e m a p h o r e  d e  M a r s e i l l e  z d. 16. m b 
donos,: -.Generał Bugeaud p rzyb yw szy  tu 
wczoraj p rzyjm ow ał dzisiaj o d w ied z in y  na,- 
znakomitszych osób miasta i d e p u i a c y j ą  komi­
tetu afrykańskiego, W yraził  się w  zaspokaja­
jący sposób o zatrzymaniu Algieru i tłórnaczył  
dokładnie sw oje strategiczne i osadnicze za­
miary. Z w rodzoną sobie szczerością nie taił że 
dawniej posiadanie Algieru dla Francyi nieko- 
rzystnem poczytyyyał, ale obecnie , gdy tyle 
ohar w  ludziach i pieniądzach pośw ięcono ,
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p rzekon yw a si'ę, że Afryki w y rz ec  się m e można 
i w  tym d u c h u  tćź odtąd działać będzie. G e ­
nerał B u g e a u d  dzisiaj jeszcze stąd wyjeżdża."

D z i e n n i k  s p o r ó w  zbi|a dziś pociski m io ­
tane przez dzienniki oppozycyjne na sp ra w o ­
zdanie Pana Jouffroy w  następujący sposób:  
.S p raw ozd an ie  w zn iec a  największy g n ie w  
dzien n ik ów  Jewej strony. Przyczyną tych  
krzyk ów  jest postanow ienie  l ana Thiersa,  
aby obrady nad tajnemi wydatkam i nic nie 
zn aczy ły ,  a teraz przecież s ta n o w c zo  m ieć  
będą znaczenie m im o milczenia lub rozpraw  
Pana Thiersa. Pytania zanadto dokładnie 
ozn aczon e ,  a nic nie m ó w ić  b yłoby to samo, 
co  się pokonanym uznać. Pan Jouffroy z n i­
w e c z y ł  taktykę Pana Thiersa. Od niejakiego 
czasu pracow ały  dzienniki Pana Thiersa nad 
w p r a w ie n ie m  w iększości w  w ą tp liw o ść .  Jest- 
źe jaka w ięk szość?  Kto ją w id z ia ł? Gdzie ona  
jest? D o b r z e ,  d o w iec ie  się o tem. Od w as  
tylko zależeć będzie obejrzeć jći stanow isko i 
obóz. T w ie rd z ic ie ,  że się ro z d w o iła ,  że ga­
binet cierpi,  ale go nie lubi? Korzystajcież 
w ię c  z jej rozdw ojenia  i niechęci ku Panu  
G u izo to w i!  Pora po temu; ale naturalnie b y ­
libyście w o le l i ,  żeby na pytaniu fortyfikacyj- 
n em  zaprzestano; tam b o w iem  zdania dzi­
w n i e  się Domieszały. Pan Lamartin g ło so w a ł  
z  Panem Garnier Pages, a Pan G uizot z Pa­
n em  Thiersem  Niniejsze spraw ozdanie  Pana 
Jouffroy zamęt ten wyjaśni. T ego  wdęc zape­
w n e  żałujecie. Skarżycie się na Minisleryum?  
W ystąpcież w ię c  publicznie z w aszem i skar­
gami. Fran cya , zdaniem w a s z e m , została 
w  oczach państw  zagranicznych przez Pana 
Guizota ohydzona, i m im o tchórzostw a Pana 
Guizota w ojna  jest n ieuchronna, bo m o w a  
m ocarstw  jest coraz groźniejsza. Czyliź tego  
codziennie w  w aszych  nie czytamy dzienn i­
kach? Pan Jouffroy o tw o r z y ł  w a m  drogę do  
javynego natarcia na Ministeryum. Korzystaj­
cież w ię c  z tej sposobności i pociągni,cie Mi- 
riisteryum za wszystkie b łędy i tch órzostw o  
do odpowiedzialności.  N ie zostanie ono  w a m  
W  od pow iedz i w in n ć m .“ ^

Akademia napisów  i pięknych umiejętności  
obrała członkiem  s w o im  P. Villem ain, w  miej- 
tc e  Pana Daum on.

Poseł Neapolitański naradzał się kilkakrotnie 
z panem Guizot. VVczoraj miał posłuchanie u 
Króla. W y s ia n o  do N eap olu  w ie le  Kurye- 
rów . Domyślają s ię ,  że  idzie rzecz, o u m o ­
w ę  m iędzy tymi d w o m a  dworam i.

Dzisiejszy M o n i t o r  zaw iera raport m ini­
stra spraw ied liw ości ,  zaszczytnie przedstawia­
jący K ró low i d u c h o w n y c h ,  którzy się odzna­
czyli niesieniem ratunku zalanym wodą.. 
W skutek  tego raportu Arcybiskupi w  L yon

i Avignon m ianow an i zostali oficerami legii 
honorow ej.

W Ajaccio obchodzono żałobną pamiątkę 
śmierci Napoleona w  tymże sam ym  kościele,. 
W  którym bvł chrzczony.

Z d n i a  21.  L u t e g o .
Na posiedzeniu Izby D ep u tow an ych  d. 20. 

L utego nastąpiły z porządku dziennego inter- 
pellacye w zg lę d e m  traktatu z B u en o s-A y r es .  
P o n iew a ż  jednak p e w n e g o  w niosku nie ufor­
m o w a n o ,  obrady skończyły się na niczem. 
Następnie Pan Maurat Ballange zabrał głos, 
aby w z n o w ie n ia  w niosku  R em illyego , doty­
czącego się urzędników  w  Iz b ie ,  zażądać. 
G dy przyszło do p rzeg łosow an ia ,  żądania 
Pana Maurat Ballange w iększością  18 g ło s ó w  
odrzucono.

M e s s a g e r  zawiera następujące o św ia d c z e ­
nie: « Dzienniki oppozycyjne m ó w ią  od dni
kilku o m niemanych notach, przez rządy za ­
graniczne pod w z g lę d e m  rozbrajania gabine­
to w i  Irancuzkiemu podanych i o dom niem a­
nych ro z m o w a c h ,  które Pan Guizot z tym  
albo o w y m  Posłem  mieć miał. T w ierd zen ia  
te zupełnie fa łszyw e .«

K u r y  e r  f r a n c u z k i  wyraża: "R ozbraja­
nie zaczyna się. Marszalek Soult uczyn ił
Kom missyi bud żetow ej  udzielenie, s to so w n ie  
do którego budżet na r. 1842. o 23 milion, m a  
być zmniejszony. Minister o św ia d cz a ,  że
ilość rzeczyw ista  wojska s tósow nie  do da­
w niejszego  w n io sk u ,  o 60,000 ludzi ma być  
zmniejszoną. O  pobudkach do zmian tako­
w y c h  Minister w  żadne się nie zapuszczał ex-  
plikaeye; ogranicza się na tem oświadczeniu,,  
że się pomylił.  «

Pan C h a u v e a u - L a g a r d e ,  Sędzia przy  
Sądzie kassaeyinym, onegdaj, d o ży w szy  w i e ­
ku lat 85 ,  życie zakończył. Onto b y ł tym  
m ężem , który przed T rybunałem  rew olu cy j­
nym obrony K rólow ej  Maryi Antoinette i 
Charlotty Corday się podjął. Obrona ostatnićj 
jako arcydzieło w  rocznikach praw niczych  
przechowaną została. O bronę K rólowej,  jak 
w iad om o, p rzerw an o ,  a tak Pan Ghauveau  
przy tej sposobności tylko sw oje  dobre chęci 
mógł okazać.

Z A l g i e r u ,  dnia 17. Stycznia.
W  g łów n ej  kwaterze og łoszono następny  

r o z k a z  dzienny : «Ż oln ierze!. Król p o w o łu je
mię do Francyi; p o  półczw arto-le tn ie j  w o jn ie  
i trudach, rozłączam y się; lecz nim to nastąpi, 
chcę w a m  ośw iad czyć  p odziękow anie  za po­
łożoną w e m n ie  ufność i niesienie pomocy.. 
Od pamiętnego dnia, w  którym  sztandary w a ­
sze na murach Konstantyny zatknąłem, aż do  
tej p ory ,  przebiegaliśmy całą p raw ie p row in -  
cyę A lg ieru , a w szę d z ie  oręż w a s z  był zw y-
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ciężki; roczniki historyi afrykańskiej,  p r zy­
szłym pokoleniom przekażę pamięć przejścia 
Bihanu,  obrony pod Mazagran,  zaięcia Cher-  
chelu,  Medeach i Miliany, zdobycia sz turmem 
pagórka Muzaja,  b i tw  w  d. 31. Grudnia  1834 
i 15. Czerwca  1840 i tylu innych godnych 
chwa ły  sp r a w ,  które władzę  Francyd w  Afry­
ce wzmocni ły ,  a teraz wojny  od naszych po­
siadłości oddaliły. Ale szlachetniejszym je­
szcze pomnikiem sławy waszej  pozostanę ow e  
piękne zakłady,  o w e  wspaniałe,  na w z ó r  s ta ­
rożytnych Rzymian urzędzone  drogi. Dopóki 
Francya  Afrykę władać  będzie,  Philippeville, 
Kons tan tyna ,  Cherchel ,  Blida i Koleah,  będę 
mówięcymi  świadkami naszej odwagi  i wy-  
t rwałośc i i te wszystkie zasługi dla Francyi  i 
jej osady położyliście w y !  żołnierze armii afry­
kańskiej. — Miałem nadzieję tym z was ,  któ­
rzy się w  ostatniej odznaczyli  w > p ra w ie ,  sam 
doręczyć nagrody,  o jakie się dla nich dopo­
mina łem; lecz kto inny tyle szczęśl iwym bę­
dz ie ,  m a m  b o w ie m  nadzieję,  że rzęd nie prze- 
pomni zasług waszych.  Zegnam was żołnie­
r ze !  może przyidzie czas,  że kiedykolwiek 
złęczy nas zn o w u  to same pole b i tw y;  a prze ­
konany jestem,  że i wó wczas  potraficie utrzy­
mać  godnie s ławę Francyi ,  której już od lat 
50 z ślepem służę poświęceniem. Marszałek 
1 r ancy i , (jenerałriy Guberna tor  A l g i e r u .

(podp,) V a l ć e .

A n g l i a . .

Z L o n d y n u ,  dnia 18 Lutego.
O twierdzeniu "Kuryera  francuzkiegon, ja­

koby Xiężę Bordeaux zamyślał odwiedzić 
d w ó r  Kró lowej  Wiktory i ,  powiada Age ,  że 
bezzasadną tę pogłoskę widocznie  w  tym roz- 
siano celu, aby f r a n c u z ó w  przec iw Anglii o- 
burzyć, upowszechniajęc  podejrzenie,  jakoby 
między Anglię a wypędzony mi  Burbonami  ja­
kieś porozumienie zachodziło.

Dienni k IN o v a l  i i\l i l i t a r y  jeszcze me o- 
znacza pewnego następcy Admirała S t o p f o r d .  
Pó w n r e ź  niepewna,  do tąd,  czy waleczny A d ­
mirał  do godności para wyniesionym zosta­
nie, Sędzę ,  ze nie prędzej  jak w  lecie wróc i  
on do Anglii.

 ̂M o r n i n g  C h r o n i c i e  poczytuje za rzecz 
n ie z a w o d n ę , że władza  N o w o  yorska cbęt- 
nieby Mac Leoda na wolność  wypuści ła ,  gdy- 
by  kto za niego zaręczył. Niektóre a m e r y ­
kańskie dzienniki twierdz iły w p r a w d z i e ,  że 
uwolnien ie  go za kaucyę jest rzeczę niepodo­
b n ą ,  ponieważ go o podpalanie i zabójstwo 
oskarżono;  lr.ne przecież ;uż w , m ie n i ł y  n a ­
w e t  r a n a  Bro thers tona , chcęcego zaręcyć 5000 
do la ró w  i powiedz ia ły,  że tylko juz o to 
chodzi ,  czYliby angielskie w ładz e  osadnicze

były gotowe zaręczyć za p o w r o t  Pana Mac 
Leo a a , skoroby go sędownie  w ezw an o .  P o­
dług » Morning Chronicie" uczyni to podobno 
Harvey* ENo'v e S°  Urunświku ,  N r  John

K P todi Uf  lrji” isteryałnego G l o b u  znow u N. 
Kro lo wa ma być przy nadziei. .
■ if-IJr,,AAM-a l |l a  J i m e s  umieścił nas tępu­
j e )  list Admirała Stopford do Gubernatora  
M al ty  “ l an i e !  mam honor  zawiadomić  go,
ze Mehmed Ali wydał  flottę tureckę, odwoła ł  
armię swój?  zSyry,  , przyjęłwszelkie,  podane 
mu  przez Sułtana warunki .  Por t  A l ^ a n d r y i  
, wybrzeza  byrytsk.e już wolne  sę od wsze l ­
kie, nieprzyjacielskiej demonstracyi  ze st rony 
Sułtana i je g o  sprzymierzonych.  R. Stopford 

W e d ł u g  wiadomośc i z Aden,  Francuzi  mieli 
zaięc w  posiadłość swoję na wybrzeżach  A- 
b.ss.r.ii Wyspę L y d ,  38 angielskich mil długo­
ści i 10 mil szerokości;  głosz;j ie 6ci »
maję tam zamiar zalozyć punkt  handlowy.

W  , z b  i e n i zs z e j na zapytanie O ’Connella. 
czyli minister sp ra w zagranicznych nie da iz- 
bie rnetakich wyjaśnień względem traktatu 
handlowego z rzeczę po-politę Texas,  odrzekł  
lord Pa lmers ton,  .z prędzej  temu zadosyć u- 
czynic ruezdoła,  aż traktat ratyfikowanym 
będzie. Lord  Stanley pon owi ł  pytanie o u** 
więzieniu w  N o w y m  Yorku oficera angielskie 
go pana Mac Leod;  lord Palmerston odrzekT

™ 3 T ' 7 °  ’ ’St Skutkimi *ni» * « e n .V p a ­rostatku Karolina, ze zas sprawa ta ukończonę
dotęd me jest, przeto dostatecznćj o d pow ie ­
dzi udzielić me może.

Wiadomośc i  z okręgów fabrycznych sę
zn o w u  bardzo niepomyślne.  Jak się zdaie
n o w o  zaprowadzone  ulepszenia handlowe
szybko sku k o w a ł y , a ceny sprzedaży sę zno-

J ak mzkie,  jak w  Listopadzie. Jest jednak nadzieja ze lo długo trvvać nje e
z a s , ę  bowiem pora roku,  w  której kupcy 
mało maję t o w a r ó w .

Parostatek Joones Wal t  zatrzymany dni 10 
w  porcie Havre,  z rozkazu tamtejszej władzy
tZ / 1 Wr * ci>C t ‘,a Ł LuU‘S° Londynu.'
statek *1 ’*'6 & P ar ov v <h ,  do któregostatek ten należy, ma zamiar zanieść skargę

strat T '  ' .par ,a,l<“ |Jhcnix z p o w o d u  strat jakie poniosło przez |nieprawe zat rzy­
manie w  mo w ie  będęcego statku i za każdy 
dzień zatrzymania zędac 2000 fr. wynagrodze­
nia, udziez Kosztów, jakie z tego postąpienia 

ypłynę ły,  a nakoriiec summy,  jakęby mo»łn 
zarobić za frachty,  które statek ten mógfby 
przez te 10 dni przewieźć.  °

Pan J a n d o n ,  dotychczasowy agent banku 
S a nó w  zjednoczonych,  ma ogłosić wyjaśnia- 
n i e  stanu obecnego tego zakładu.
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W  L o n d y n i e  z w r a c a j ą  t e r a z  p o w s z e c h n ą  u -  

W a g ę  c z ę s t e  b a n k r u c t w a .  W  ż a d n e m  i n n ć m  
m i e ś c i e  n ie  z d a r za  się  tak  c z ę s t o , a ż e b y  d w ó c h  
h a n d lu j ą c y c h  o s z u k a ń c ó w  z m ó w i ł o  s ię  na  s p ó ł ­
k ę  d o  jakiej t i r m y  na w i e l k ą  m i a r ę ,  a to  w  
t y m  c e l u ,  a b y  d o  t e g o  n a jc z ę śc ie j  o d  u b o g i c h  
i s i e r ó t  p i e n i ą d z e  w y d u r z y ć ,  — c o  d o p ó t y  
c i ą g n ą ,  d o p ó k i  s ię  n ie  u r w i e .  O k r o p n y  w  
t y m  r o d z a ju  p r z y k ła d  d a ło  w ł a ś n i e  t o w a r z y ­
s t w o  a s s e k u r a c y j n e ,  W e s t  M i d d le s e x  A s s u r a n ­
c e  C o m p a n y  z w a n e .  D w ó c h  o s z u k a ń c ó w  z a ­
w i ą z a ł o  to  w a r z y s t w o  w  r. 1 8 3 4 . ;  p o d a l i  o n i ,  
i ż  tr u d n ią  s ię  w y n a g r a d z a n i e m  s z k ó d  o d  o g n ia  
i z a b e z p i e c z e n i e m  d o c h o d ó w  d o ż y w o t n i c h ,  
a  t o  p o d  n a j k o r z y s t n ie j s z e m i  w a r u n k a m i .  C i  
d w a j  m n i e m a n i  d y r e k t o r o w i e  t o w a r z y s t w a  
( i  j e d y n i  a k c y o r ia r y u s z e )  p o s u n ę l i  b e z c z e l n o ś ć  
d o  t e g o  s t o p n i a ,  iż udali  ja k o b y  t o w a r z y s t w o  
i c h  i s tn ia ło  ju ż  o d  r o k u  1 6 9 6 . ,  z  k a p i ta ł e m  
m i l i o n o w y m !  A  p u b l i c z n o ś ć  b y ł a  tak ł a t w o ­
w i e r n ą ,  iź z e  w s z e c h  s t r o n  p ie n ią d z e  d o s y  
p y w a l a .  C ó ż  s ię  dalej  d z i e j e ,  o t o  w y c h o d z ą ­
ca w  G l a z g o w i e  g a z e ta  » S c o t h  R e f o r m e r ' s  
G a z e t t e « p o z n a ła  s ię  na w y b i e g u  i z a c z ę ł a  o -  
s t r z e g a ć ;  nas i  d w a j  p a n o w i e  w y d a | ą  jej p r o ­
c e s  o  o s z c z e r s t w o ,  o g la sz a ią  to  p u b l i c z n ie ,  ż ą ­
dają o g r o m n e g o  w y n a g r o d z e n i a ,  — i t y m  s p o ­
s o b e m  u d a je  s ię  im  w ł a ś n i e  k o r z y s t a ć  jak m o ż e  
b y ć  n a j l e p ie j ,  i j e s z c z e  w i ę k s z e  z a u fa n ie  w  p u ­
b l i c z n o ś c i  o b u d z i ć .  N a r e s z c i e ,  z e b r a w s z y  
t y m  s p o s o b e m  d o  2 0 0 ,0 0 0  f u n t ó w  sz ter l .  w y ­
n ie ś l i  s ię  ci i c h m o ś c i o w i e  p o  c ic h u  na  ląd  s t a ­
ł y .  W  e le g a n c k i m  ic h  b iu r z e  n ie  z n a l e z i o n o  
n i c  a n i c ,  b o  n a w e t  i m e b l e  p o s p r z e d a w 'a l i .  
T o  o b u r z a j ą c e  o s z u k a ń s t w o ,  d o t y k a j ą c e  naj-  
w -ięce j  u b o ż s z e  k la s s y ,  s p o w o d u | e  z a p e w n e  
r z ą d  d o  ś c i ś l e j s z e g o  w g l ą d a n i a  w  te  z d r o ź n o -  
śc i .  IV szak  dz is ia j  j e s z c z e  jest  w  L o n d y n i e  
kilka  f irm  p o d o b n e j  s p ó łk i  i z  lakierni sarnem i  
z a m ia r a m i ,  jako  to  o ś w i a d c z y ł  s a m  s ę d z ia ,  
p r z e d  k t ó r e g o  p o w y ż s z a  s p r a w a  w y t o c z o n ą  
z o s ta ła .

Z  d n i a  1 9 .  L u t e g o .
M  o  r  n i  n g  - A d  v e r  t i s  e r  d o n o s i  o  z a m a c h u ,  

k t ó r y  na  ż y c i e  O ’C o n n e l l a  p r z y  p r z e j e ź d z ie  
j e g o  p r z e z  D r o m o r e  d o  B e lfa s t  w y k o n a ć  c h c ia ­
n o .  O k o ł o  4 0 0  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  u z b r o j o ­
n y c h  o s ó b  w  tymi c e lu  s i ę  z g r o m a d z i ł o ,  a le  
za p ó ź n o ,  b o  O  C o n n e l l  już d n i e m  p r z e d  t e m  
p r z e z  D r o m o r e  p r z e j e ż d ż a ł .  W y k o n a n o  w i ę c  
p r z e z n a c z o n y  p r z e c i w  a g i t a t o r o w i  z a m a c h  
t y l k o  na  la lce  g o  p r z e d s t a w i a j ą c e j ,  k tó r ą  k u ­
la m i  p r z e s z y t o .  5 o s ó b  w  sk u te k  t e g o  z a k ł ó ­
c e n ia  s p o k o i n o ś c i ,  r ę k o j m ię  z ł o ż y ć  m u s ia ło ,  
ż e  s ię  p r z e d  p r z y s z ł e m i  A s s y z a m i  s t a w i ą .

N  i e ni c  y .
Z  M o n a c h i u m ,  d n ia  1 3 . L u t e g o .

H r a b i a  W i l h e l m  u r t e m b e r g  z  m a ł ż o n k ą

d z i s  r a n o  m ia s t o  n a s z e  o p u ś c i l i ,  u d a ją c  s ię  d o  
S t u t t g a r d u .  O d j e c h a l i  ta k ż e  X. i X ię ż n a  H o h e n ­
z o l l e r n - H e c h i n g e n .  W  p r z y s z ł y  p o n ie d z ia łe k  
udają s ię  ta k ż e  w  p o d r ó ż  p o w r o t n ą  d o  P e t e r s ­
b u r g a  J c h  Ges. W y s o k o ś c i  X i ę z t w o  L e u c h t e n -  
b e r g s c y .

s Z w a j c a r y  a.
Z  B e r n u ,  d n ia  16. L u t e g o .

( G a z .  P ow sz.')  —  M ia s to  S e j m u  n a  t ć m  z a ­
p r z e s t a ł o ,  ż e  n o t ę  a u s tr y a c k ą ,  jako  p o d a n ie  
d o t y c z ą c e  s ię  p r y w a t n e g o  i n t e r e s s u ,  S t a n o m  
a a r g a w s k im  p r z e s ła ło .  I n n y c h  s t a n ó w  w c a l e  
o  m ej  m e  z a w i a d o m i o n o .  D o  z w o ł a n i a  o g ó l n e ­
g o  S e j m u  b r a k u je  j e s z c z e  j e d n e g o  k a n to n u .  A l e  
to  j e d y n ie  na n i e p o r o z u m i e n i u  p o le g a .  K a n ­
t o n  U r i  d o m a g a ł  s ię  w y r a ź n i e  i b e z w a r u n k o ­
w o  z w o ł a n i a  tak dla s i e b i e ,  jak i w  im ie n iu  
S c . i w y z  i U n t e r w a l d e n .  A le  .Miasto S e j m u  n a ­
tu r a ln ie  n i e  p r z y z n a ł o  t e m u  K a n t o n o w i  p r a w a  
W y s t ę p o w a n i a  w  i m ie n iu  t y c h  d w ó c h  i n n y c h  
s t a n ó w .  P ó ź n i ć j  ta k ż e  sa m  S c h w y z  b e z p o ­
ś r e d n i o  p o d a n ie  s w o j e  M ia s tu  S e j m u  p r z e s ła ł  
P o d a n ia  z a ś  z  U n t e r w a l d e n  c o  c h w i l a  s p o ’ 
d z . e w a ć  się  n a le ży .  O d p o w i e d z i  M iasta  S e l l  
m u  na n a m ię t n e  p r z e d s t a w i e n i a  z U r i  i S c h w y z  
u ł o ż o n e  s ą ,  jak s ł y c h a ć ,  w  u m i a r k o w a ­
n y m  to n ie  1 z  g o d n o ś c i ą ,  d a le k ie  o d  w s z e l ­
kiej k łó tn i  1 z a t a r g ó w ,  P o c ie s z a ją c ą  ta k ż e  j e s t  
w i a d o m o ś ć ,  ż e  A p p e n z e l  J n n e r - l t h o d e n  tak-  
z e  s ię  za  s p r z y m i e r z o n ą  o r g a n iz a c y ą  w o j s k o *  
s k o w ą  o g ł o s i ł j  t y m  b o w i e m  s p o s o b e m  o r g a -  
n iz a c y a  ta m a  1 2  g ł o s ó w  za s o b ą  i s ta ła  s ię  
p r z e z  to  p r a w e m  z w i ą z k o w e m .  S p o d z i e w a ć  
s i ę  n a le ż y ,  ż e  w o j s k o w o ś ć  6k o n f e d e r o w a n y c h  
K a n t o n ó w  p r z e z  to  na  n o w o  o ż y w i o n ą  z o s t a ­
n ie .  M ia s to  S e j m u  o d p o w i e d z i a ł o  na n o t ę  N u n -  
c y u s z a  w  t e n ż e  sa m  s p o s ó b ,  w  jaki o d p o w i a -  
ł o  M ia s to  S e j m u  Z u r ic h  na  p o d a n ie  w z g l ę d e m  
z n ie s ie n ia  k l a s z t o r ó w  łu z e r n s k ic h .  Z a p r z e c z a ­
ją k azde i  o b c e j  w ł a d z y  p r a w a  m ie s z a n ia  s ię  
d o  s p r a w  z w i ą z k o w y c h .

G r e c y  a.
A t e n ,  d n ia  27 .  S ty c z n ia .

K r ó l  m i a n o w a ł  P a n ó w :  P io tr a  M a ur om i-  
e h a l . s i  l e o d o r a  K o l o k r o t n . s  G e n e r a ł - l e j fn a n-

!a m !: ~ k  !”  aust l7 a <-ki p o s e ł  k a w a le r
P r o .  vori O s t e n ,  d a w a ł  na c z e ś ć  J  K. W .  
n a s t ę p c y  t r o n u  b a w a r s k i e g o  ś w i e t n y  bal na  
k tó ry  z a p r o s i ł  o k o ł o  3 0 0  o s ó b ;  K r ó l ,  K r ó l o ­
w a  1 d o s t o j n y  g o ś ć  o b e c n i  by l i  d o  rana.

U r z ę d o w y  k u r y e r  g r ec k i  d o n o s i  o  ś m ie r c i
z b ó j c ó w  M ik r o p a n d r o m e n o s  i T r o u p i o t i s .  __
Z  i c h  ś m i e r c ią  P e l o p o n e z  u w a ż a ć  s i ę  m o ż e  
w o l n y m  o d  z b ó | c ó w ;  p r z e t o  d z i e n n ik  t e n  z a ­
p e w n i a ,  IŻ W  o w e j  p r o w i n c y i  z u p e ł n a  p a n u je
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E g i p t *

Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 27. Stycznia.
(Gaz .  P ow sz ,)  —  Od  t r zech dni  u s t a w io no  

t n o w u  a r ty l e r z y s t ó w  bateryi  p o r t o w y c h  na  
i ch s t an ow isk ac h  i liczbę ich n o w o  p r z y b y ły ­
m i  znaczn ie  zwiększono .  S tojąca tu jazda 
u da  się w p r a w d z i e  za dni  kilka na pas twisko ,  
a l e  o tyle się tylko oddal i ,  aby  z n o w u  w  ciągu 
j ednego  dnia w  Alexandryi  s t anąć m o g ł a ;  o- 
k o ło  dzie ł  o b r o n n y c h  ciągle p r acu ją ,  i chociaż 
M e h m e d  Ali r o z u m n i e  dalekim jest  od w s z e l ­
kiego odgrażan ia  i tylko o s w y c h  poko jem 
tc hn ąc y ch  zamia rach  ro zp r aw ia ,  p rzeciez  w s z y ­
stko d o w o d z i ,  że się lepićj w  Egipc ie  mz w  
Sy ry i  b ron ić  z a m y ś l a , jeżel iby dalsze vi arunk i  
x  Kons tan tyno po la  n iepomyś ln ie  dla niego w y -  
paśd ź  miały.  Zdaje się,  źe się takich  istotnie 
spo dz iew a j ą  w a r u n k ó w ; p o j m m ą t o ,  ze p r z y ­
z n a n a  mu  t e raz dziedziczna w ła d z a  w  Egipcie,  
p o  zn i w e cz en iu  jego potęgi  w  S y ry i ,  c z cz em  
ty lko  jest s ł o w e m  bez  wsze lk iego  znaczenia.  
B a r d z o  do p r a w d y  p o d o b n ą  jest r ze czą ,  źe 
m u  nie tylko flottę i w o j s k o  l ą d o w e  zm n ie j ­
szyć n ak a żą ,  lecz t akże ,  p od obn ie  jak innym 
B a s z o m  t rzym ania  w łas neg o  w o j s k a  w z b r o ­
n i ą ,  nacze lne d o w ó d z t w o  nad armią  egipską 
o db io r ą  i t a k o w e  całkiem S u ł t a n o w i  oddadzą.  
P o d o b n e  rozp o rz ą dz en ie  m a  t akże być w y ­
d a n e  p o d  w z g l ę d e m  a d m i n i s t r a c y i  E g i p t u ;  m a  
o n a ,  ac zko lwi ek  pod  szczegć lnem z w i e r z ­
c h n i c t w e m  M e h m e d a  Alego ,  ca łk iem pod ług  
n a d e s ł a n y c h  z K ons ta n ty no po l a  zasad być u- 
r z ą d z o n ą .  Na  takie to  p rzypadk i  są tu p rzy  
g o t o w a n i  i zdaje  się ,  źe Mel ime d  Ali t a k o ­
w y m  się op rze  i w o j n ę  na n o w o  r o z ­
poczn ie .  N a d t o  cały I b r a h i m  w r e  zemstą,  
n ie  m o ż e  on  za pom nie ć  utraty sw e j  s ł a w y  
w o j e n n e j ,  p rzekl ina  pol i tykę s w e g o  ojca,  k tó ­
r e g o  n ieszczęś l iwy  sys temat  ociągania d w a  
r a z y  go  z drogi  do  K on s ta n ty nop o la  z w r ó c i ł  
i  na reszc ie  zgubił .  T e m u  to sys tematowi  s t r a ­
t y  w  Syryi  p rzyp isać należy.  M e h m e d  Al' ,  
l icząc n a  po m o c  f rancuzką i rych ły  w y b u c h  
w o j n y  europej sk ie j ,  sądz i ł ,  ze zdoła sa me m 
o d p o r n e m  działaniem o d ep r z eć  w y s a d z o n y c h  
w  Dschu n i  n a  ląd 5000 T u r k ó w  z nieco Angli" 
k ó w  i Aus t r yak ów .  D la  tego to  w y d a ł  r o z ­
kaz  I b r a h i m o w i  Baszy „ aby  się spokojnie za ­
c h o w a ł ,  w z g ó r z a  i p a r o w y  mi ęd zy  górami  
obsadzi ł ,  n a  w y l ą d o w a n y c n  żołnierzy nie u- 
d e r z a ł ,  tylko icii nap ad y  odp ie ra ł  i czekał,  
d o p ó k ib y  ich g łód i za w ie dz io n e  nadzieje do  
p o w r o t u  z n o w u  na okręty nie zmusiły.

(T em ps .)  — I b ra h im  Basza p r zy b y ł  w  41,000 
ludz i  armi i  syryisklej do Gazy.  W oj sko  jego 
w  czasie tego p o cho du  nie uc ierp iało ,  p o n i e ­
w a ż  t a k o w y  daleko krócićj  t r w a ł ,  niż się s po ­
d z i e w a n o ,  a  żyw no śc i  by ło  dosta tkiem.  Ż o ł ­

n ie rze  tak kon tenci  byli  z s w e g o  p o w r o t u  do 
o jczyzny ,  że na kaźd em s t a no w is ku  czas sobie 
ś p ie w a m i  i i nnemi  za b a w a m i  skracali .  N a ­
czelny W ó d z  miał  ki lkakrotnie  sposobność  do  
w y n u r z e n i a  sw eg o  zadz iwien ia  z p o w o d u  d o ­
b r eg o  przyjęcia , jakiego z s t rony  r o s t a w i o n y c h  
tu  i o w d z i e  o d d z i a ł ó w  w ois ka  tureckiego,  
w  skutek  w y d a n y c h  p rze z  Gene ra ła  J o c h m u s a  
i Z aker i ą  Baszę r o z k a z ó w ,  doznał .  O b w i e ­
szczono  po wszys tk ich  częściach k r a ju ,  że t e­
r a z ,  po  p r z y w r ó c e n i u  p o k o ju ,  r ó w n i e  S yry j -  
c z y k o w ie  jak Eg ipcyanie  stali się d t i e ćm i  S u ł ­
t ana i dla tego się jako bracia kochać  p o w i n n i .  
T o  skłoni ło  także mi e sz k ań có w  kraju do  ła­
godneg o  ob ch od ze n i a  się z Eg ipcyanami .  So« 
l iman  Basza ,  k tó ry '26. G r u d n i a ,  za te m na  
t r zy  dni  p r zed  I b ra h im e m  Dama sz ek  opuści ł ,  
p r zechod z i ł  p rzez  pu s tyn ią ,  tą samą drogą,  
k tó rą Izraelici z Eg ip tu  do Palestyny wraca l i ,  
i s tanął  bez najmniejszej  st raty w  12,000 jazdy,  
12,000 p iecho ty  i z 200 działami  w  Akab ie  
nad  m o r z e m  C z e r w o n e m ,  n iedaleko Suez.  
Śmiały t en  i z u c h w a ł y  n a w e t  p o c h ó d  p r ze z  
piaski pustyni  i opoczyste  w ą w o z y  Ara b i i  ska­
listej z w ie lk im  t a b o r e m ,  l aza re tem p o ln y m  
i m n ó s t w e m  kob ie t  i dzieci ,  k t ó r ych  w  Sy ry i  
zo s ta w ić  nie  chc ia no ,  jedna na j wię ksz y  za ­
szczyt  S o l i m a n o w i  Baszy.  Don iós ł  on tu dziś
0  p r z y b y c i u  s w e j  p r z e d n i e j  straży do Suez,
1 r az em  w  liście s w y m  na dm ien i ł ,  że t am na 
daleko większe  natrafia p rze szk od y ,  niż w c i ą ­
gu całej s w e j  drogi.  VV K ah i rz e  czynią p r zy ­
g o t o w a n i a ,  aby  m u  ile możności  resztę  o d ­
w r o t u  u ła twić .  Arm ia  syryjska składa się 
z 65,000 ludz i ,  a między  tymi  jest tylko 12,000 
n ie regu la inego  woiska .  Do l i c zyw sz y  do tego 
żo łn ie rzy,  jakich I b r a h i m  w  Gaz ie miał  za ­
s iać,  cała a rmi a  l iczyłaby oko ło  80,000 ludzi.  
— O k r ę t e m  p a r o w y m  "Hekate" p rzyby ł  tu o -  
ficer angielski  z Acre z ozna jm ien iem M e h m e -  
d o w i  A l e m u , iż T u r c y  uderzy l i  na a r mi ą  
I b r a h i m a  Haszy,  p o n ie w a ż  zna jdu jących  się 
kilku w  w oj sk u  s w o j e m  k r a j o w c ó w  bez po­
p r ze dn i ego  ze zw o le n ia  ojca sw e g o  w y d a ć  nie 
chciał.  I n n e  osoby  przecież p o d an i u  t e m u  
zaprzecza ją .

L a  P r e s s e  o t r zym ała  p o d  tąż samą datą 
nas tępujące  w ia d o m o ś c i  z Alexand iyi :  " A h m e d  
E e w z i  Ba sza ,  d awnie j szy  tu reck i  K ap u d a n  
Basza ciągle jeszcze z s t ron y  Wi ce kró la  egip­
skiego w ie lk ic h  dozna je  w z g l ę d ó w .  O t r z y ­
m a ł  on w  da rz e  od M e h m e d a  Alego p iękn y  
pałac  w  K ah i r z e  i 2000 1’eddans  u rodza jne j  
ziemi w  Niższym E gi pc ie ,  a pensyą jego 
z 5000 łaleris na 6000 zw ię ks zo no  T o  d o ­
w o d z i ,  że M e h m e d  Ali nie u w a ż a  w  n im  m ę ­
ża,  k tó r y  s w e g e  m o n a r c h ę  zdradzi ł .  — R z ą d  
p r z e d a ł  zn a cz ną  ilość n o w e j  b a w e ł n y ,  ale j ć j
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je szcze  nie o d s t a w i ł ,  na uk ładzie  b w i e m  za-  
w a r t y m  za strzeżon o  so b ie  w y p ła t ę  g o t o w e m i  
p ie n ięd zm i ."  t>
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z N o w e g o - Y o r k u ,  d n ia  31. b tyczn ia .
D n ia  8. in. b ież .  pytan ie  ty c z ą c e  się Sporu  

g ra n iczn eg o  z Anglią  w n ie s io n e  z n o w u  zostało  
w  sen a c ie  w  W a sh in g to n ie  i w s z c z ę ła  się ży ­
w a  diskussya. Z arzu can o  G u b e r n a to r o w i  K a ­
n ad y  n aruszen ie  granic am eryk ań sk ich  i ob s ta ­
w a n o  p r z e d e w sz y s tk ie m  przy  o d w r o c ie  p o ­
su n ię ty ch  do  T a m is c o n ty  i M ad ew ask i w o jsk  
angielskich. P .  Clay jednak b y ł  tego  zdania,  
źe  r zec z  całą d y p lo m a ty ce  p o w ie r z y ć  w ypada ,  
a co  się tycze  s p r a w y  P an a  M ac L e o d ,  P o se ł  
angielski p o w ir i ie n b y  b y ł  d o czek ać  się o so ­
b n y c h  instrukcyi —  ja k k o lw iek  b ą d ź ,  w o jn a  
z  Anglią  zdaje m u  się b y ć  n ie p o d o b n ą  do  
p r a w d y .

N e w  Y o r k - H e r a l d  d o n o s i ,  £e w  parku  
tu te jszym  w ie lk ie  zg ro m a d z en ie  n a r o d o w e  od  
b y ć  się m a ,  aby p o s t ę p o w a n ie  A n g l ik ó w  przy  
spalen iu  statku «K aroI in e« ,  ich  branie się przy  
p ytaniu  p ó łn o c n o  - w s c h o d n io - g r a n ic z n e m ,  ja ­
k o  też zabranie o k r ę tó w  k upieck ich  a m e r y ­
kańskich p rzez  okręty  angielsk ie  nad b rzega m i  
A fryki,  i A nglii  w d z ie r a n ie  się i zabory  w  ca­
ł y m  ś w ie c i e  pod śc is ły  w z ią ć  r o zb ió r  i n a ro ­
d o w i  am eryk ań sk iem u g r o ź n e ,  stąd na p rzy­
s z ło ś ć  w y n ik n ą ć  m o g ą c e  skutki p rz ed s ta w ić .  
W s p o m n ia n a  gazeta  d od aje ,  że  p o ru szen ie  to  
b ę d z ie  ty lk o  w s t ę p e m  do in n y ch  w  ca łym  
kraju o d b y w a ć  się m ających  zgro m ad zeń ,  k tó ­
re  w a ż n ie j s z e  w y  dadzą sk u tk i , aniżeli w s z y s t ­
kie  o d  lat 25 o d b y w a n e  zg rom adzen ia .  Inna  
gazeta  m n ie m a ,  źe  cala s p r a w a  Pana M ac  
L e o d  bardzo  jest prosta; b o  a lbo p o c h w a la  
A n glia  spalen ie  okrętu  « Karolinę" i p o łą c z o n e  
z  tem  za b ójs tw a  i b ierze  na s ieb ie  o d p o w i e ­
d z ia ln ość  za to ;  a w  tym  razie na żądanie rzą ­
du  p ó łn o c n o -a m e r y k a ń sk ie g o  rząd p a ń s tw a  
N o w e g o  Y ork u  Pana M ac L e o d  na w o ln o ś ć  
p u śc i  a r zec z  cała pójdzie  drogą d y p lo m a ty ­
c z n ą ;  a lbo Anglia w y r z e k a  się o w e g o  spalenia,  
a w  tym  razie Hanu Mac L e o d  zrobią  proces,  
a jeżeli się pokaże b y ć  w i n n y m ,  p o w ie s z ą  go  
b e z  cerem on ii .

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  d. 19. L u tego .  — Ziśc i ł  się 

p ręd k o  nasz d o m y s ł  o  b lisk iem  zaślub ien iu  
H ra b ieg o  N assau z  przybyłą  tu n ie d a w n o  t e ­
m u  H rabiną  d O u l tr e m o n t ,  onegdaj a lb o w ie m  
w  p o łu d n ie  odbyd się w  c ich ośc i  w  pałacu  
V  , f V b r e c b t a  ślub . ł)'ch d o s to jn y c h  osób .
A* M oliere, K aznodzieja tutejszej reform oyya-

n ej g m in y  fran cu zk iej ,  do której się K ró l F ry­
d ery k  W i l h e lm  H olend ersk i l ic zy ,  sp e łn i ł  naj­
p r z ó d  ś w ię t y  ten  o b r zą d ek ,  p o c z e m  X .  P r o ­
b o s z c z  B rin ck m an n  przy koście le  S. J a d w ig i  
z  s tro n y  katolickiej m a łż e ń s tw o  to  p o b ło g o s ła ­
w i ł ,  w ia d o m o  b o w i e m ,  źe  Hrabina d ’O u ltre -  
m o n t ,  o b e c n ie  Hrabina N assa u ,  do  K o ś c io ła  
rzym sk o k ato lick iego  należy. Ś w ia d k a m i teg o  
o b r z ę d u  b y li  z  s tron y  protestanckićj X ią -  
źę  i x ię ź n a  A lb rech t  a z  Katolick ićj X iążę  
R a d z iw i ł ł  i hrabia Z ieth en . P rzy  tćj s p o s o ­
b n o śc i  miała X iąźna  A lb rech t  o tr z y m a ć  o d  
s w e g o  k r ó le w s k ie g o  Ojca b ogaty  podarunek ,  
w a r to ś c i  1 m i l ion a  ta larów . W ie c z o r e m  o d ­
w ie d z i l i  ci dostojn i n o w o ż e ń c y ,  naszą K r ó ­
le w s k ą  parę m ałżeńską. M ieszkają on i już w  
n o w o  u rzą d zo n y m  pałacu K r ó lo w e j  H o l e n ­
derskiej. H ra b in a  N assau z a m ó w i ła  sobie ,  
jak s ły c h a ć ,  k rzes ło  w  k ośc ie le  k ato l ick im , z a ­
m ierza  b o w i e m  so b ie  jako g o r l iw a  katoliczka  
piln ie  na n a b o ż e ń s t w ie  b y w a ć .  —  Hrabia B r e s ­
s o n ,  p o se ł  Francuzki p r zy  n a sz y m  d w o r z e  
w y b ie r a  się dziś  na z a p ro szen ie  L u d w ik a  F i l  
bpa w  p o d r ó ż  d o  P ary ża ,  która p r zec ież  jak 
m o ż e  z n o w u  n iektóre g a ze ty  d o n io s ą ,  n ie  m a  
n iep rzyjac ie lsk ie j ,  ale  o w s z e m  b ard zo  p o je ­
d n a w c z ą  d ą ż n o ść ,  p o n ie w a ż  Hrabia zam ierza  
sob ie  w y s t a w i ć  w ie r n y  obraz t e g o ,  jaki jest 
u nas sp osó b  m y ś len ia  i jakie uzbrojen ia  w  p o ­
r ó w n a n iu  z trancuzkiem i.  U  nas b o w i e m  
p o d o b n ie  jak w  ca łych  N ie m c z e c h  w' tym  ty l­
ko  się ce lu  n iem i za jm ują ,  aby  b y ć  w  p o g o ­
t o w i u  na m o ż l i w y  lek k o m y ś ln y  napad z stro­
ny Francyi.  S p o d z ie w a ć  się n a leż y ,  ź e  o b e c ­
n o ść  Pana B resso n a  w  Paryżu w ie l c e  się d o  
utrzym ania  pokoju  p rzyczyn i.  T akieto jest  
zdanie d o b rze  z a w ia d o m io n y c h  u nas o só b  

N u m e r  4. . .D z iennika  m ó d  paryskich", w y ­
d a w a n e g o  pr. 1 oroasza K u lc z y c k ie g o ,  z a ­
w ie r a  p r ó c z  m ó d , następujące  arty k u ły : 1) M i­
łośnik  książek. 2 ) -  R e d u ta ,  w ie r s z  L eszk a  
D u n in  - B o r k o w s k ie g o .  3) T eatr .  4) Z a b a w y  
teg o r o c zn e .  5 )  R o zm a ito śc i .

W y ł #  15. w y c h o d z ą c e g o  w  L w o w ie  pism a  
n iem ieck iego  „Galicia", o d zn a c za ją ceg o  się ar 
tykujiimi o  l iteraturze polskiej i p rzek ła d a m i  
z p o lsk iego ,  c z y ta m y  n a d er  trafny p r z e g l ą d  
w i e l u  c z a s o w y c h  p i s m  p o l s k i c h

D o  d z i e i  ó w  t a ń c a .  —  W  n o w s z y c h  cza­
sach tak często  p o w s t a w a n o  na taniec  i ty ie -  
krotrne starano się  go  w sz e lk ie m i  sp o so b a m i  
puścic  w  z a p o m n ie n ie ,  iż nie  od  r zecz y  b ęd z ie  
g d y  o  tern okrzyczartem  ć w ic z e n i u  c ia ła ,  kilka  
s ł ó w  n a p o m k n iem y .  W ia d o m o ,  fź uparci i 
k łó t l iw i  u c z e n i  nie zgadzają się z sobą c o  d o  
im ien ia  o s o b y ,  która taniec w y n a la z ła .  J e d n i  
u trzy m u ją ,  źe  go  w y n a la z ł  Kastor i Polux,  
d ru d zy , i e  go yvynalazla M ineryya, która po
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u p a d k u  T y t a n ó w , z r adości  tańczyła.  M ó ­
w i ą ,  że za p r zy k ł a de m  bogini  tej cały O l i m p
w  t an i ec  poszed ł  i zdaje się, że to  b a l ow i  p i e r w ­
szy począ tek  dało.  Wszy s tk ie  szczęś l iwe  n a ­
r o d y  t ańczą ,  gdyż taniec jest p r a w i e  w sz ę d z i e  
ż y w y m  i p r a w d z i w y m  w y r a z e m  s w o b o d n e g o  
umysłu .  T an i ec  t r zym a  p ie rw s z e  miejsce w  
k a ż d y m  t ryumf ie  i na każdej  z a b a w i e ,  a c h o ­
ciaż p o d ł ug  doniesieni ojca Po l l ep ra ta ,  n i e k tó ­
r e  h o r d y  amerykańskie  żałość i rozpacz  s w ą  
t a ńce m cha rak te rys ty czn ym  p r ^ d s t a w i a i ą  
o rzecież w y ją t k u  tego za p r a w i d ł o  ogolne
p r z  c y ^ n a r l a n ie  i K r e te n c z y k o w ieb r a ć  m e  można,  a p a i  tanie * j
t ańcując biegli do  sz tu rm u  . me  masz w ą tp l i ­
w o ś c i ,  źe z tąd pocho dz i  ó w  d a w n y  z w y c z a j  
m ó w i e n i a :  „To  był  w a l n y  t a n i e c ,  co zaciętą 
w a l k ę  znaczyło.  Wszys tkie  na ro dy  h o ł d o ­
w a ł y  t a ń c o w i  ale nie w  j ednakim sposobte.  
U  R z y m ia n  nie w o l n o  by ło  tańczyć jak na tea­
t r ze  i podczas  Sa tu r na l i jó w ,  8dzl® w sze lka  
rozkos z  żadnych  granic nie  miała .  Z a p e w n i a  
ją iż l y b e r y u s z  w szys tk ich  t a nce rzy  z LUy- 
m u  w y g n a ł  i że D om ic ya n  sen a to ra ,  k tó ry  
t ańcz y ł ,  z u r zę d u  złożył .  P od ł ug  naszego 
zdania jestto tylko d o w o d e m ,  ze zły cz ło w ie k  
jest n i ep rzyjacie lu  radości .  — N a w e t  p ismo 
św ię te  tańca nie zabr an i a ,  a w i a d o m o ,  ze i 
D a w i d  z pobożnośc i  p rze d  arką tańczył .  —- J e ­
d en  z n a j wi ęks zy ch  m o n a r c h ó w  l i ancuzkich,
L u d w i k  XIV .  mieszał  się podczas  f e s ty n ó w  
p om ię dzy  p a n ó w  d w o r s k i c h  i t ańczył  z .n im i  
kon tradansa .  X ię i n a  Małgorzata  de Valois, 
r ó w n i e  tk l i w e  serce jak i w ielk i  rozsądek m a ­
jąca ,  lubiła namiętn ie  taniec.  Za cz as ó w  te- 
r o r y z m u  ś ród hu k u  b ę b n ó w ,  k r w a w y c h  s ę ­
d z i ó w ,  umilkła  w es o ł a  mu zy ka  t ańcu  ale
skoro  Ro besp ie ra  zgładzono, natychmias t  n a ­
r ó d  t ańce m n o w ą  epokę obchod z ić  zaczął .  
W  P ary żu  dano  Rai of iary,  na  k tó ry m w sz y  
scy obecni  w  żałobie wys tąpi l i  T e r a z  p r z e ­
min ą ł  czas n ie w y m u s z o n e g o ,  sk ro mn ego  t a ń ­
c u ,  jego rnieisce zajął taniec ba l e towy.  Me 
n u e t  w ys ze d ł  z m o d y ,  Ecosais  za g in ą ł , a w ą t -  
p imy  b a r d z o , aby matki  w  tomias t  K a i h u c h j  
albo  Gi tanę  dla s w o ic h  córek za p r o w a d z i ć  
chciały- Atoli j akko lwiek b ą dź ,  zalecamy 
niec  tv m wszys tk im , k tórzy  ciało s w e  w z m o c ­
nić c z ło nk om  gibkośi i nadać i k .bi tnosc  s «  ą 
usz lachetnić p ra g n ą ,  jakoż za h m  przemavv 
na j s ławnie , szych t e o r e ty k ó w  . p r a k t y k ó w  zda ­
nie. Mead,  d o k tó r  angielski,  tam zy I w  siedm- 
dzies i ątym roku s w e g o  Życia dla usunięcia,  
jak m ó w i ł ,  s zkod l iwego  skutku  z s iedzenia 
p rzy  st . . l iku,  a p e w i e n  s ł a w n y  F r a n c u z ,  kole­
ga Me ada ,  cz łow iek  z g ł o w ą ,  k tó r e m u  wie  
kie talent* cztery o r d e r y  z j edna ły ,  jest eszcze 
p o  dziś dzień ż w a w y m  ta n ce rz em ,  chociaż 
już lat 85 liczy. VVysmiewaczom s w o i m  o d ­

p o w i a d a  o n  to  s a m o ,  co S o kr a t  o d p o w ie d z ia ł  
t y m ,  k tó rzy  się z niego w y ś m i e w a l i ,  gdy  o d  
Aspazyi  t ańczyć  się uc zy ł :  „Śmiejecie się ze  
m n ie  gdy tańczę,  m o i n a ź  to n a z w a ć  śmiesznem,  
gdy o d b y w a m  ć w ic z e n ie ,  k tó re  dla z d r o w i a  
potrzebne?. .____________________________________

C h c ą c  zaspokoić w szys tk ich  dotychczas  n i e ­
w i a d o m y c h  mi wie rzyc ie l i  ś. p. X. P a w ł o w ­
skiego,  P roboszcza  p rz y  kościele Svv, Ja na ,  
w z y w a m  ich ninie iszem do  zgłoszenia się do  
p inie  najdalej  do 25. b. m  pod  u trat ą ich nale-  
żytości.  — K o m m e n d e r y a ,  d. 1. Marca  1841.

L e o p o l d  P a  w  ł o w  s k i.

P r z e d a  ż o w i e c .
D o m i n i u m  B r e s c h i n e - S u l a u ,  mi lę od 

miasta p o w i a t o w e g o  Milicza i 2 mile od  R a ­
w i c z a  od l eg łe ,  ma  do sp rzedan ia  200 sz tuk 
p o p r a w n y c h  i na  ro zp łód  zda tny ch  o w i e c  za 
ceny do ob ec ny ch  cz a s ó w  za s tosow ane .  T a ­
k o w e  m o g ą  W  mieiscu każdego czasu być  
o be j rz ane.

163 de l ikatnych ,  z d r o w y c h ,  do p r z y c h ó w k u  
z d a t n y c h ,  2 ,  3 i 41etnich macio rek  z s ł a w n ć j  
S tachauerskiej  o w c z a r n i  p o c h o d z ą c y c h ,  i 130 
s k o p ó w  jako rozkrzewic ie l i  w e ł n y  ofiaruje na 
p r ze daź  D o m i n i u m  Mondsch i i tz ,  p o w i a t u
W  o ł a w s k i e g o .

 K o c k r i t z  n a  M o n  d s c h  ii t z.

S ta r e  węg ie r s k ie  w i n o  stóletriie jest w  b u te l ­
k a c h do  nabycia pod Nr. 188. ria W odrićj u licy.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  26. L utego  1841.
8 to­ Na pr. kurant
pu

pi C. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr .  ang. obligacje 1830. , • .

4 1034 103
4 iooy 100

Obligi premiow handlu morsk. — 80} —
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 i 101 f 1011
Obligi tymcz. Nowe| Marchii dt. 3i lO i f lo u
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1034 103
Królewieckie dito , * 4 — __
Elblągskie dno , . 31 — —
Gdańskie dito w T .  . . . . 48
Zachodnio - Pr. listy zastawne . H lots _
Listy zast. VS'. X Poznańskiego, 4 105 if —
W schodnio  - Pr. listy zastawne . 34 lo t! 1014
Pomorskie dito • , 34 103 1024
Kur - i  Nowomarch. dito . . 34 lot}

1024
103}

Szląskie _ dito . . 34 102
Obi. zaległ, kap. i prC. K u r - i  No­

wel . Marchii . . . .  , — — 97
— — 2084
— — —

Erydrychsdory . . .  . . . — 13 U 12H
Inne monety złote po 5 talarów . — 74 7
Gisconto . . .  • — 3 4


